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WIECZÓR -BECKETTOWSKI IRENY JUN 
,·· · ·, . 

Beckett przerywany 
. . MeioclyJO goÓ'.~w i ~ kur- . Przerw.i w;daje się niepotneh­
tyna Tearu Aninacj wprowadzją na Ledwie przyzwyczailiśmY się 

. zwykle w świat baiek- Na tej scenie do tego świata już jesteśmy z nie- · 
Wystąpi!alrenaJunzjednoaktówka- ·· · go wyrwani. Znowu zamieszanie, 
mi .Samuela Becketta i zapanowała · · znowu wesoła melodyjka gongu. 
na_riej niepodzielnie. Widownia wy- ,,Kołysanka". Kolejne zwrotki 
m;kala się trochę spod tej władzy. opowieści o kolejnej starej, samo­

Beckett to swoiste-laboratorium · 
teatru. precyzyjna partytura do . 

-kanceru wirtuoza I mistrzyni ta­
kiego t.eatru, jego najpiękniejszy 
instrument-IrenaJun. Wtenświat 
wprowadzał widzów wtorkowego 
wieczoru Henryk Dąbrowski 
głosem nauczyciela-przyjaciela . 
młodzież<;. Poszukiwaczy teatral­
nych smaczków nie było \\ielu, 
przew,iżały zorganizowane grupy. ' : 

„Niej a". ZgastY światła i z glębo- -
kiejczerni wydobyły się tylko usta 
Czerwone, , WYPluwająee z siebie -
jednym tchem potok słów: o 

Irena Jun w „Kołysance"' S. BeckettCL 

tnej kobiecie, która wypatruje w 
oknie innej duszy, innego okna z. 
podniesioną zasłoną, - umiera 
Aktorka kolyS'..e się w fotelu. Rytini­
cznie, mechanicznie. . · 
. Znika za kulisą i pojav.fa się po 
chwili z ostatnim tekstem „\Vhat is 

·the word". Recytuje. Koniec. 
· Ukłony, · oklaoki, ·owacja, -ukłony, 
oklaski, ak'.orka chowa twarz w 
dłoniach. I jeszcze na koniec w 
garderobie wzruszona, zapłakana . 
dziewczyna przyszła podziękować 
i... dotknąć arzystki. . 

Zaskoczyło mnie mis1riDstwo Ireny 
JUIL Zdziv.il mnie jej Beckett. Nie 

fot. archiwum 
- „ 

samotności. braku miłości, zrozu- ud ~o się ~Według mnie, o:Z;ywić Tu. 
mienia. o zmarnowanym dzie- deuszowj I..omnickiemu ani braciom 
ciństwie, o niemożności mówienia, o J anicldm. Ona tchnęła w niego zycie. 
naglyd1 potokach słów nie do zatrzy- Połączyla warszta~ myśl i uczucie. 
mania. Cały tekst na najwyiszych Prawdziwemu wzrusze~u prze-
obrotach. Nie ma miejsca na im- szkodził aranż wieczoru - raczej 
prowizację; pomyłki, potknięcia, popisowe występy n~ż spektakl ' ,, 
powtórzenia są zaplanowąne do 
ostatniego oddechu. Widownia _ · Ewa OBRĘBOWSKA-PIASECKA 
pełna szmerów · zamiera · CT.asem . · .Wieczór beckettowski !f"eny · · 
na kilka sekund. - Jun, Teatr Animacji, 7 gru ma. -
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